
DLA RZEM IOSŁ, R O L N IC TW A , HANDLU, DOMOWEGO
GOSPODARSTW A 1 D LA POTRZEB PRAKTYCZNEGO ŻYCIA W  O G Ó LN O ŚCI.

N o. 2 6 .)  W  SOEOTJJ 25, LIPCA 1 829 . ( ce n a  2 2 .  g r .

SPIS RZECZY.— Pług brabandski (dokończenie), 401.  Fabry­
ka cy a Cl,lorka Wapiennego (z ryciną), 407.— Pracownia che'miczna 
vr U trecht (z rycinę), 413.— Obserwacye meteorologiczne, 416.— 
W azm, obwieszczenie, tamże.

Fertilis assiduo si non renovetur aratro 
Nil liisi cum spinis gratnen habebit ager.

O vid . Trist . V . 1 3 . 3 3 . 
B u jn a  ro la , bez częstej p o d  pługiem  upraw y , 
N ic  nie w yda je , ty lko  p łonne z ostem traw y.

przekład. J. Przybylski

Pług- b e l g i j s k i  c z y l i  b r a b a n d s k i ; (dokończenie ze st: 
% > .).— Fig.4. wyobraża zadzie'rg (S te ll-p la tte ,P J h ig -h a m m ),  

do przyprzężenia bydła pociągow ego. Plata jego, posiadająca 
8. dziur, ma dw ie w ypustki do w suw ania go na koniec grzą- 

dziela; te chwytają go, jedna od spodu druga od w ierzchu . 
Od w o li zależy część d łuższą dać ku górze obróconą, lub  
odw rotnie; zw yk le  krótsza część p iaty jest ku d o łow i o -  
brócona jak przy A ,  na fig. !. P rzy c, jest ta k ie  otw ór 

w  grządzielu w  k ierunku p oziom ym , tak że w ypustki za -  

dziergu m ożna zastosow ać i w  p o łożen iu  p oziom em , to 
jest że  jedna od lew ego, druga od prawego boku przy­

padn ie, a tak sw orzeń C n ie  ju ż  w  pionow ym  kierunku  

jak w  fig. 1 , ale w poziom ym  zUstanie przez otw ór c prze­
brnięty, a tern sametn i piata z dziurkami otrzyma pozio-
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me położenie, Zwykle przyprzęgają się w oły  czy konie, 
właśnie w  samym środku pługa. Dziurki odleglejsze, bar­
dzo są przydatne, gdy piata ma poziome położenie, bo u- 
łatwiają przystęp do orania tuż p rzy  płocie lub rowie, ró ­
wnie jak na to, aby bj'dle niepotrzebowało iść bruzdą, gdyż 
przyprzężenie za pomocą tej piaty, może być znacznie na 
bok posunięte. Naostatek otwór do zawieszenia orczyka, 
jm więcej leży  na prawo, tym będzie szersza bruzda.

Fig. 5 . pokazuje łopatkę, uważaną za część pługa wiet-  
kićj użyteczności; jest ona przym ocow ana do drążka dę­
bowego opatrzonego haczykiem; ten drążek s łuży  do kie­
rowania łopatki. To narzędzie zowie się strychnleeni 
( Streich-hackeń). Podług zdania P. H e r m a n n  jest to w y­
nalazek jeden z najprostszych a razem najużyteczniejszych; 
łopatka ma 10. do 12. cali wysokości, a dwie stóp długo­
ści i jest mocno przybita gwoździami do drążka, haczyk 
tego narzędzia zawiesi się przy  u tw ierdzonem  w  q, albo 
tóż u rogów żelazie, a wtenczas pomocnik ła tw o  nim od­
bywać może stosowne poruszenia, chwyciwszy za drugi 
koniec drążka. G łów ny cel onego jest, ziemię przez głę­
bokie oranie zbyt wysoko wypartą i zapychającą się, nim 
przytrzym ywać, i niedozwolić aby ta wzniesiona ziemia, 
osuwała się w bruzdę zaraz za pługiem. Pomocnik idzie r ó ­
wnolegle z pługiem bruzdą przodem, i trzyma drążek w y -  
żćj lub niżej jak rodzaj orania wymaga. Tym sposobem 
ziemia po podniesieniu się w wypukłości odkładnicy do 
należytćj wysokości, to jest do je j  grzbie tu, obije się o 
strycliulec, i da się podług woli albo o dwa do trzech 
stóp od niego odrzucić, albo też  cieniej na zagonie roz­
postrzeć.

W naturalnem położeniu  pługa sama tylko lewa ściana 
kroju, to je 3t ta, co od strony nie oranego pola, ma kierunek 
pionowy, czyli leży na płaszczyźnie pionowej, ku płaskiej
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ścianie lemieszy obróconej, k tóra także od tejże lew ej 
stro n y  jest położona ; jest ona nadto u tego pługa jak  
u  n iek tórych  innych, na te j samej pionow ej płaszczyźnie, 
co lewa ściana stopy. Położenie ostrego końca kroju, 
względem kończatości klina lemieszy, jest takie same jak 
u zw yczajnych pługów . Ś rodek do uniknienia tarcia, które 
w skazuje teoryczne rozw ażenie pługa, nie daje się przez 
prak tykę podać, w łaśnie bowiem  teorya, dopiero ma wzgląd 
na tarcie, skoro jest doświadczeniem objaśniona. Daw szy 
dość znaczną szerokość spodniej pow ierzchni stopy szczu­
dła, będzie ono ła tw o  suwać się po ro li. O pór sprawio­
ny  przez tarcie spodniej pow ierzchni stopy szczudła, je s t 
bardzo m ały, i w yraźnie podług teo ry i m niejszy, jak ta r­
cie k tóre dają kółka, albowiem te  ostatnie w rzynają się 
w ziemię więcej, m ały mając prom ień  (około ośm io-calo- 
w y), i wązkie dzwona. Z resztą samo z siebie rozum ie się, 
że stopa szczudła całą szerokością sw'ego spodu czołgając 
się zawsze po ziemi tw ardej n ieo ranćj, nie m oże nigdy 
swoją szeroką pow ierzchnią głęboko ziemię zaryć. Szczu­
dło nie jest tu  za pomocą łańcuszka z grządzielem połączo­
ne, to jest nie tak jak  u pługa o kółkach, ale na sposób dale­
ko ściślćj je w iążący, w szystkie więc części otrzym ują 
przez to sztyw ne i nie w zruszone spojenie w jed n ą  całość. 
Nastawienie w yżej lub niżej grządziela za pośrednictw em  
podpórki szczudłow ej i do niej należącego języczka, jest 
tu  wygodniejsze ja k  u  pługa z kółkam i. Jeżeli okoliczność 
w ytknięta przez T h a e r a  przeciw  pługow i z kółkam i, 
że lemieszy i k rojow i udziela się n ierów ność drogi, ja ­
ką odbywają kółka, to jest że one wznosić się lub opadać 
muszą, w  m iarę jak kó łka raz w górę drugi raz na dół 
idą po roli: jeżeli ten zarzut m ówię, istotną wadę w ska­
zuje, tedy on ściąga się także i do pługa belgijskiego, jako 
do podpórkowego: gdy bowiem ten  napotka korzenie lub
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kamień na swćj drodze, mnsi oczywiście unieść się a z nim 

lemiesz i krój.
Wierzchnia ściana lemieszy i zewnętrzna ściana odkła- 

dnicy leży tu  na jednej płaszczyźnie, lecz to samo natra­
fiamy także u niektórych innych pługów jak np. przy sła­
wnym pługa używanym  w  Palatynacie ( P fa lzer PJlug) 
jak  niżej w jego opisie obaczymy. -— Postać sierpowata 
jaka ma krój lego pługa wspólna mu z niektóremi innemi, 
a różniąca go od drugich np. od dopiero wspoinnionego, 
nie może mieć ważnego wpływ u na jego skuteczność.

Postać lemieszy f  u  tego pługa i jej bardzo raptowne 
w zn oszen ie 's ię , zasługuje na szczególniejszą uwagę. Ta 
mocna spadzistość lemieszy musi sprawiać bardzo korzy­
stny skutek w  twardym łupkim  gruncie, a skoro się iwa 
głęboko zajmać np. na 8. 9.do 10. cali, i w  każdej innej glebie. 
Przy takićj posuwistości lemieszy, jak p rzy  f  jej ostry 
koniec nie może nigdy bardzo na przód być wysunięty, 
żeby zaraz i ziemia nad niego nie podniosła się, chociażby 
naw et była wysokość jej d z ies ięć-ca low a, albo żeby, 
jeżeli twarda nie miała zostać rozbitą. Przeciwnie zaś 
jeżeli nie tak głęboko będziemy zajmować, lub jeżeli 
ziemia nie zbyt twarda, zapycha się przy  takim kształcie 
lemieszy jak przy  f ,wyparta ziemia, wznosząc się bardzo wy­
soko k u  przodkowej ścianie odkładnicy, a przez to opór 
znacznie powiększa się ; to zwiększenie oporu tym więcej 
się da we znaki, że 0110 właśnie wtenczas następuje, kiedy 
opór k tó ry  wytrzymują, sam lemiesz i krój, jest nie bar­
dzo znaczny, tak że tylko na opór odkładnicy najwięcćj 
uważa się. Takie pługi których lemiesz ma ostry  koniec 
klinowaty1 i płaski, daleko na przód sięgający, jeżeli są u -  
żyte wzbyt twardej ziemi albo do zbyt głębokiego orania, 
taki niepodnosząc ziemi, ubija tylko tę którą na drodze 
natrafia, i przez to powiększa się zarazem opór o tyle,
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ze taki pług tylko z powiększoną siłą daje się nap rzód  po­
ciągnąć. Stąd zdaje się wynikać, że gdzie potrzeba głębo­
kiego orania, lub gdzie grunt jest twardy, tam pług b ra -  
bandski składem swoim na pierwszeństwo zasługuje. T o  
uwagi doświadczenie zupełnie potwierdza, jak  później bę- 
dziemi mieli sposobność przekonania się.

W czternastym zeszycie czynności Stow arzyszenia B ol-  
niczego W ie lk iego  Jkiecia Badeńskiego  z roku i8 2 i ,  znaj­
duje śię opis doświadczeń uskutecznionych z pługiem bra-  
bandskim porównawczo z innymi przez P. y . B a b o, j e ­
dnego z gorliwych i rozważających rolników, k tóry  p rzy­
zwawszy innych biegłych znawców w tym zawodzie, oti z)'- 
mał ważne ze swych usiłowań wypadki, wykazujące istotną 
wartość tego pługa. Główne jego zalety pokazały się w tym, 
i e  i m<> len pług w yw iera  na ziemię większe pionowe ci­
śnienie, czego dowodzi mocny połysk kolei bruzdowój 
( F urch-sohle), jakiego przez wytarcie nabrała w doświad­
czeniach; co przy pługach mających lemiesz p łaską,  a ry j 
onej bardzo kończato wystający, nie daje się postrzegać 
2Ćo ze taki pług do głębszego orania jak na ośm ca­
li łatwiejszy jest do ciągnienia, nie trudzi tyle bydlęcia 
pociągowego jak wiele innych pługów, niemniej też  w y -  
bornie daje się użyć w  gruncie twardym a suchym, do 
którego pługi mające skład odwrotny, całkiem są niezda­
tne; ale za to przy  oraniu tym pługiem na sześć cali głę­
bokości, konie pogrzały się w doświadczeniu Pana B a b o ,  
gdy tym czasem te same konie i w tych samych okoli­
cznościach nie utrudziły  się wcale, po uskutecznieniu tćj sa­
mej roboty pługiem, który  miał lemiesz płaską i kónczntą 
(p fd lzer P fla g ) .

Co do zdania P. B a b o  że ten pług wywierać musi 
większe parcie pionowe na ziemię jak inne, gdyż przyj 
nim tylko widział kolej bruzdy, w której tenże idzie au-



406

wsze gładką i błyszczącą przez mocne tarcie, P. L a n g s -  
d o r f  sławny Weteran Inżynijerów czyni uwagę, że to po­
strzeżenie stosuje się chyba tylko do miernie głębokiego 
tymże pługiem oran ia ,  może nie głębiej jak na siedm cali 
zajmując: w  takim bowiem razie kiedy pług przeciwnego 
składu, to jest mający lemiesz płaską i jej ry j  klinowaty 
długi, nie może ku przodowi daleko zajmać, bez szybkiego 
wykładania zaraz tejże ziemi na wierzch , na  posuwistej 
lemieszy pługa brabandskiego mniejsza leży massa ziemi, 
a zatem i mniejszego pionowego ciśnienia od niej dozna­
wać musi, ja k  na lemieszy^ płaskiej, a jako mający mniej­
szą podstawę lemieszy, mniej cisnąć będzie na ziemię pod 
nią będącą, chociaż, na rów ne j  części powierzchni podsta- 

rów ne  jest ciśnienie w obu razach.—  Opór w kierun- 
ku poziomym jest za to większy u  pługa brabandskiego, 
bo ten sam na mniejszej powierzchni jego lemieszy, jak  
na  większej tam, gdzie lemiesz jest płaska; dla tego tćż 
rów nś j  siły pociągowej wymagać będą pługi przeciwnego 
składu p rzy  jednej glebie, jednakowej głębokości, i wszy­
stkich innych okoliozuościach równych. Zwyciężenie spój­
ności w jednakowych okolicznościach, potrzebuje także z u ­
pełnie rów nej siły w  obu razach, która jak parcie piono­
we z niej wynikające, jest daleko większa jak  waga ziemi 
na  nich lezącej: lecz gdy ta siła na mniejszą wywarta jest 
powierzchnią u pługa brabandskiego, na każdą więc cześć 
powierzchni podstawy np. na każdy cal kwadratowy musi 
być większe u niego parcie, i dla tego też większe tarcie, 
sprawuje ów połysk na ziemi w dnie bruzdy tego pługa 
postrzeżony przez P. B a b o ,  którego nie widać p rzy  in ­
nych. Z niniejszych uwag P. v. L a n g s d o r f ,  wnioskuje 
enze, iz plug brabandski czyli belgijski, może być zastą­
piony wprawdzie przez dwojaki pług z Palalynatu, jednak­
że ten ostatni, uiezdoła zastąpić skutku slrychulca, który
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praw da ,  że zn ow u  pom ocnika  potrzebuje; (po rów n a j  L a r ig s-  

d o r j’s M a c h in e n -k u n d e  I V .  5g3.) .

D od a jem y  tu  naosta tek  tę  uwagę, k tó r a  z pow yższego 
zdaje się wynikać, że  ten p łu g  ma za to mniejszą trw a ło ść ,  

INa tym k oń czym y  cośm y mieli pow iedzieć  o tym  g a ­
tu n k u  pługa; w nas tępn y m  tom ie  n ieom ieszkam y zastana­
wiać się ko le jno  nad  sk ładem  innych  p łu gó w , a opisy  tam ­

tych z apew ne  u ła tw ią  z u p e łn e  z rozum ien ie  niniejszego.

F a B R Y K a C Y a  C H  L O R K A  W  a  1‘I J I K  N  E G O . —  Wia­
domo ile j e s t  w ażn a ,  ile rozm aita  i zasługująca na n a jw ię ­
ksze  u po w szechn ien ie  uży teczność  tego chemicznego p ło ­

du . O n  je s t  je d n y m  z na jkorzystn ie jszych  ś ro d k ó w  do w y ­
bielenia  wszelkich is to t i w łó k ie n  roś l innych ,  jak o  to tk a ­
n e k  ln ia n y c h ,  miazgi p a p ie ro w e j  i t. p. Ztatd tóż nadano  

m u  nazw isko  p roszk u  bielącego (b leach ing  P o w d er , B le ic h - 
p u lv e r ) ,  p o d  k ló re m  je s t  pospolicie  w  h and lu  znajom y, i 

do w yw ab ian ia  p lam  z m a te ry j  ro ś l in n y ch  k o lo ru  białego. 
O n  jako is to ta  niszcząca n ie ty lko  k o lo ry ,  ale i  w szelk ie  

w y z ie w y  i zgnil izny z w ie rzęc e ,  z d ro w iu  szk od l iw e ,  s k u ­
tecznie  i  z w ie lką  korzyścią  da je  się u żyć ,  n a  zabezpiecze­
nie  ludzi i  z w ie rzą t  od wszelkiej za razy  mogącej powstać, 

lub  na  ry c h łe  o d w ró cen ie  i w strzym anie  dalszego s z e rz e ­

nia  się te j ,  k tó ra  ju ż  Zagnieżdżona, coraz z-jad liw szą  c o ­
raz  ogólniejszą a n iechybną  zapow iada  zgubę i zniszczenie, 

i dla  tego n ie ty lko  jako  ś ro dek  leka rsk i  w  ró ż n y c h  fo r ­

mach i p rzy p adk ach ,  już  do w yk adzań  szpitalów, rękodzie ł-  
ni,  stajen, obór, i t. p. zbaw ienne p rzynos i  skutki,  ale n a d ­

to jako ś ro d ek  zachow ujący , zwłaszcza podczas wielkich 

u p a łó w  mięsiwa i inne  p o k a rm y  zw ierzęce, tudzież  

wszelkie inn e  podobne  is to ty  od zgnilizny, w  ja tkach 
rzeźniczych, rzezalniach, p racow niach  anatomicznych, i w u- 

zyciu  dom ow em  bardzo jes t  w ażn y ,  T a  jego w łasność
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łatwiejszego niszczenia pew nych pierwiastków jak drugich, 
nadała mu jeszcze inny  rodzaj użytecznych zastosow ań, 
jako to odbierania nieprzyjemnego zapachu lub obrzasku 
niektórym istotom; jego np. użycie do czyszczenia wódki 
(o k tórem na st: 27. i następnych w tomie obecny m S ław ia -  
n in a ,  była mowa), a k tó ry  środek, byle tylko u trafić w ła ­
ściwy stosunek, niezawodny n przy tym bardzo tani daje sku­
tek. Nadto zapowiedzieć mu można na przyszłość dale­
ko więcej rozpostartą użyteczność w  tym rodzaju zastoso­
wań jako to, do od jęcia stęchlizny zbożu i innym ciałom, do 
zabezpieczeniai od śnieci, zboża mającego się zasiewać, przy 
czem jeszcze posiada własność nietylko zachowania 
w  zdrowosci ziarna, ale nadto nadzwyczajnie przyśpiesza 
wschodzenie wszelkich z ia r n , co osobiiw'ie dla ogrodni­
ków  jest bardzo szacowne. Ten produkt tym na większą 
zasługuje uwagę, że najłatwiej dają się podać nietylko 
sposoby utrzym ania go przez długi czas w  mocy i skute­
czności p ierwiastkowej, ale nadto że jako suchy produkt 
z łatwością daje się pakować i przewozić w najodleglejsze 
miejsca gdzieby nie było sposobności robienia onego ( * ).

Nim się zajmiemy podaniem przepisów co do sposobów 
jakich używ ać i ostrożności jakie zachować trzeba w  w ie ­
lorakim jego użyciu, co jest istotnym warunkiem, aby za­
mierzony niechybnie otrzymać skutek, przebieżmy pokrót­
ce sposoby jego labrykacyi. —  Ju z  na st: 188. obecnego 
tomu Sław. widzieliśmy że wystawiając wodnik wapna, to 
jest wapno świeżego palenia lasowane wodą czystą czyli 
raczej nasycone nią zupełnie, ale nie przesycone, (aby po-

( * )  J u ż  ocl l a t  ós  m i  11 c h l o r e k  t e n  b y ł  n a  d o ś ć  z n a c z n ą  s t o p ę  r o ­

b i o n y  w  p r a c o w n i  c h ó m i c z n e j  U n i w .  K r ó t .  i  u ż y w a n y  p r ó c z  i n n y c h  

p o m n i e j s z y c h  c e l ó w ,  w  p a p i e r n i  a n g i e l s k i e j  w  M a r y m u n c i e  p r z e z  

s. p .  S k o r z e w s k i e g o  K e i m n i s S a r z a  f a b r y k ,  j a k o  t e ż  w  z a k ł a d z i e  W g a  

S k r z e c z e w s l u c g o  w  J e z i o r n i e  d o  b i e l e n i a  m i a z g i  p a p i ó r o w e j .
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zostało w suchym stanie), na strumień gazu czyli powie­
trza osobnego rochju które si? zowie chlorem lub chlo- 
ryną, otrzyma się po zupełnem nasyceniu się wszystkich 
części wapna tympzem, który ono mocno połyka, otrzyma 
s.e mówię chlorel wapienny jaki jest przedmiotem niniej­
szego artykułu a Łórego własności celniejsze nowo postrze­
żone przez P. D i g i e r  a ju ż  zostały naszym czytelnikom 
u zielone (na st: 88. 218. 23 i . niniejszego tomu Sław .).

Chlorek wapieny jest uważany przez niektórych, za 
proste połączenie d o ry n y  z wapnem, tak jak nazwisko tu 
użyte wyraża. Sanie owe opierają na takiej zasadzie, 
ze ten preparat, dziła jak alkali, zapewne nadmiarem swe­
go wapna: a więcejeszcze na tem, i e  jego roztw ór w w o­
dzie nie tworzy osdu z saletranem srebra. Inni znowu u - 
wazają ten produktza chloran wapienny kwasu pierwsze­
go , pomieszany z clorkiem metalu kalcyum i zmniejszą 
lub większą ilością gszonego w apna, a to stósownie do 
sposobu jakim był orzymany.

Chloryna na ten cl wydobywa się jak zwykle w  szklą- 
nem lub ołowianem naczyniu niemal kulistej postaci, 
które w dwóch trzeciclczęściach swej wysokości, jest w p u ­
szczone w skrzynię ołwianą lub surowcową, tak aby od­
ległość pomiędzy niem była około dw u-calow a. Do tej 
przestrzeni wpuszcza si para wodna dla ogrzania owej bani.

Czasem dolna część ani jest z surowcu i w stawia si?  
w łaźnią piaskową gdze jest na działanie ciepła wysta­
wiona. Wrąb owego htła  surowcowego ma rowek w o-
koło, w który przystająy wrąb wierzchnićj połow y bani 
co jest ołowiana w sacia się, a fugi spajają się kitem 
wapiennym (*).

<*> Do zrobienia tego hu  jeżeli ma się llźyc’ s^ra n a ,Iepi^  

z suchyeli k ra ja n e k , l6 iu, suchszy ty in  lepszy ; uskrob ie
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Ujście bani jest  zamknięte pokrywą doń przykitowaną 
i mającą cztery otwory. D w a z pomielzy tych otworów 
mają w około rowek ną cztery cale mriej więcej głęboki, 
aby mogły wodą być zamknięte. Pierwsy otwór jest prze­
znaczony na to, ze służy do zajrzenia z naczynie dla na­
prawienia, coby się zepsuło przy miezadle obroLowem, 
lub dla odbicia młotkiem wszelkiej z dry  która poodsta- 
wała .  Drugi o tw ór w samym środku ołożony służy do 
umieszczenia pionowej osi z rączką i pętami poprzeczne- 
mi z drzewa lub żelaza powleczoneii o łow iem , które 
służą do mieszania mieszaniny w bani mieszczonej. T rze­
ci do lejka hydrostatycznego z r u r y  ło w ia n e ’, dla dole­
wania kw asu siarkowego wmiarę po'zeby. Z czwartego 
wychodzi ru rka  prowadząca do naczyia pośredniego, ma­
jącego wodę służącą do połykania k\asu chlorowego w o -  
dorodnego czyli solnego, k tóryby  się liezainienił na chlo- 
rynę  a czasem nawet porwanego kwsu siarkowego.

się go m ia łk o ,  zm iesza  z trochą wody . pew ną  ilością wapna 
gaszonego; um iesz aw szy  dobrze ,  spieszni sm aru je  się na szmaty 

p łócienne,  i p r z y k ła d a  do fug naczynia zybko ,  bo tężeje bardzo 

prędko .
M ożna robie ten  k i t  b ez  sera mieszają  gaszone wapno z trochą 

w ody i z b ia łk iem  od jaja c iek łem , alb z klejem s to larsk im  ta k  
rozgotowanym  z wodą,  ab y  p rz e z  ostućenie  nie s t ę ż a ł ,  albo na 
os ta tek  jak ąk o lw iek  in n ą  galare tą  sa m r lu b  z k la js t rem  m ączny in  

tub  guinm owym  zm ieszaną.
T e n  k i t  je s t  ba rdzo  u ży w a n y ,  n ie ty lkcdo łączen ia  wrębów dwóch 

naczyń ,  ale nadto  do nap raw ian ia  linczu szk lannych  i glinianych 

pękn ię tych ,  dla spojenia  ich części . B yw ają  go często do p o k ry ­
cia korków po za tk a n iu  b u te le k ,  n b y ł y n y  w nich zachowane nie 
w ietrzały .  F ra n c u z c y  chemicy sm arrą  naivet n im  powierzchnią  
korka  przed  za tkan iem  odbiera ln i  lu  innych  n aczy ń ,  a b y  tym  

b y ć  pewnie jszym  zu p e łn e j  szczelność spojenia .
T en  k i t  można od jąć ,  okręciwszy a nim wilgotną szmatę i zu- 

s tawująe p rzez  pewien czas. ab y  odtokł. M ożna dodać do Wody 

trochę k w asu  solnego., jeśli się po trzba  okaże.
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Ogólne wyobrażenie o tym aparacie można powziąć 
z dołączonej figury, tylko i e  ten o którym tu mowa jest 
daleko większy od tego, co na figurze wyobrażony, zw y­
kle bowiem bierze się na raz około dziesięć centnarów soli 
pospolitej kamiennej, tłuczonej razem z I0 do i4  centna­
rami braunsteinu czyli czarnego niedokwasu manganezo- 
wego, a po w łożeniu  onycłi do owej bani dodaje się 16 
do i 8 i  centnarów kwasu siarkowego ciężkości gatunko­
w ej 1,65 . czyli pokazującego 75. stopni podług areometru 
czyli próby B a u m e .

Z pośredniego naczynia gaz chlorowy idzie rurą o ło ­
wianą w komorę zawierającą wapno gaszone, które p o ły ­
ka ow gaz. Komora ma być wystawiona z kamieni jakich­
kolw iek, byle kwarcowych, spajanych żywicą lub twardą 
smołą zmieszaną z palonym gipsem miałko tartym; ma 
dwa okna naprzeciwko siebie położone, drzwi do niej mu­
szą szczelnie przystawać, szpary zaś obtykają się szmata­
mi i zasmarują kitem tłustym . Dla pozbycia się gazu po 
ukończeniu nasycenia, jest dana u wierzchu duża klapa 
którą woda zamyka, a dwie takież na podobny sposób 
zamknięte, u spodu każdej z bocznych ścian po jednej. 
Te klapy mają sznury, za pomocą których dają się otwie­
rać bez narażenia robotnika na parę wychodzącą.

Wewnątrz cała komora jest wypełniona drabinkami; na 
których szczeblach utrzymują się pułki czyli miecki płytkie  
drewniane ośm do dziesięciu stóp długości, dwie stopy 
szerokości a cal jeden głębokości mające; na tych jest w a­
pno gaszone rozpostarte. Czterech dni zw ykle potrzeba, 
dla nasycenia owego wapna gazem chlorowym. Ten gaz 
puszcza się naprzód do wierzchu komory, zkąd po trochu 
osiada coraz więcej ku dołowi. Ten przeciąg czasu jest 
potrzebny, gdyz prędsze wydobywanie gazu wymagałoby 
powiększenia ciepła, coby ułatwiło tworzenie się chlorka
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m etalu wapiennego. Gdy łatw o moc połykania gazu słabieje 
W wapnie gaszonem, w m iarę im więcej się nim  nasyca, 
fabrykanci starają się utrzym ać w  rów ni sposobność po- 
chłonyw ania gazu, tak  aby mogli jednakowym  strum ieniem  
gaz w  puszczać do kom ory. W tym celu napełniają z razu 
tylko po łow ę miecek w apnem , i puszczają gaz, sądząc o 
jego mocy po kolorze jaki udziela pow ietrzu , co daje się 
w idzieć przez dwa przeciw  siebie lezące okna. Po dwóch 
dniach ukończonych, klapy o tw ierają  się na parę godzin 
dla przew ietrzenia kom ory, aby robotnik mógł w ejść; te ­
raz otw iera się d rzw i, druga połow a miecek w ypełnia s<ę 
wapnem , a na daw nych odwraca się je dla w ystawienia no ­
w ej pow ierzchni gazowi. Skoro znow u klapy i drzwi zam ­
kną się i gaz będzie przepuszczany jeszcze przez drugie 
dwa dni, p ierw szy szereg miecek zastąpi się now ym  z w a­
pnem , a tak już operacya idzie bez przerw y; skoro bowiem 
k ilku  bań używ a się na raz do w ydobyw ania gazu, jedne 
u trzym ują się w  ruchu, gdy tymczasem z drugich w ybiera 
się pozostałość, czyści się je, i now ą mieszaniną w ypełnia.

W  ogólności na każdy centnar z-uży te j soli otrzym uje 
się pó łto ra  centnara w ybornego bielącego proszku. N aj­
w ięcej strzedz się potrzeba, aby zamiast tego proszku nie 
ro b ił się solan w apna czyli chloran w odorodny w apna, 
a tego najlepiej uchronić się przez pow olne w ydobyw a­

nie gazu.
W zględną moc dw óch próbek danych tego proszku mo­

żna znaleść, mieszając w  naczyniach dwóch rów nej postaci 
i  wymiarów, w  jednym  czasie, i jednym  sposobem , daną 
wagę każdego z nich, z rów nem i.m iaram i w ody zafarbowa­
nej na błękitny ko lor za pomocą roztw oru  indiktu czyli 
indigo w  kwasie siarkow ym ; ale bezwzględnej wartości 
jego tym  sposobem znalćść nie m ożna , indigo bowiem nie. 
zawsze ma jednakow ą moc farbującą, zmiana naw et może 
nastąpić od sposobu mieszania, a cóż dopiero że niewszy-
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scy ludzie  sądzą ró w n o  o k o lo ra c h .—  Na tym  k oń czym y
tymczasem; będziemy mieli z a p ew n e  sposobność  w  kro tce  
w ró cen ia  do tego p rzedm io tu ,  ile że dalsze objaśnienie  t u  
należącej figury tego w ymaga. ( G r a y ’s Oper. Cliem

Z A K Ł A D Y  U Ż Y T E C Z N E . —  Do zak ładów  is to tnej i  
bezpośrednie j  użyteczności,  n iem niej  z rozległych, jak  w a­
żnych  sw y c h  zastosowań, k tó re  dla najw iększej liczby g łó­
w n y ch  p o w o łań  są n iezbędnie  p o trze b n e ,  policzym y bez 
w ątp ien ia  tak zw ane  L a b o ra to ry  a  czyli P ra co w n ie  clić- 
Tniczne, jeżeli ty lko  je zechcem y bliżej ro zpo znać  i na le ­
życie  ocenić. U znam y to skoro zw ażym y ,  jak często niemal 
każdem u, bądź dla w y k ry c ia  ta jn y ch  działań p rzy rod zen ia ,  
bądź dla w y ko nan ia  korzys tnego  jakiej operacyi,  daje się 
uczuć  po trzeba  w iadomości, zdo lnych  w yjaśn ić ,  co się w ten ­
czas odbywa k ied y  mieszamy, z le w a m y  razem , lub  na ja k i  
bądź  sposób dajem y zetknięcie  ja k im  rzeczom , czy p ły n o m , 
czy jakiego k o lw iek  im ienia  m a te ry a ło m  ró ż n o ro d n y m ; co 
tam wtenczas powstaje; jakie  jest ich  działanie  w z a jem n e ;  
jakie  się skutki objawiają onem u tow arzyszące; jakich spo­
dziew ać się z niego w ypadków , ile  przeciąg czasu, ile s to su n ­
k ow a  ilość ciał działających, ich stan, s top ień  ciep ła  i t .  p .  
m oże  sp raw ić  zm ian y  w  ich zacho w an iu  się z sobą. P o ­
siadając te  wiadomości m o ż n a  sobie nie m ało  z m nie jszyć  
kosz tów , u ła tw ić  i skrócić  robotę ,  oszczędzić czas t rw o n io ­
n y  często dla b raku  przyzw oitego  o b jaśn ien ia ,  n a  p rz e d ­
sięwzięcia u ro jon e  a n iezdolne  rzeczywistego w ykon an ia ,  
i jest się p e w n y m  oczekiwanego ow ocu  sw jrch u s i ło w a ń .  
O tóż w szystk ich  tych  w iadom ości k tó re  noszą n az w isk o  
chem icznych ,  n ie  m o żna  by ło  zw łaszcza p ie rw ias tk o w o ,  
nabyć, p rzez  samo czyste rozum ow anie ,  nie m o ż n a  ich do­
chodzić samym ro zu m em  bez p om ocy  dośw iadczeń , p rób ,  
i p rak tyczn ych  poszukiwań; w ym aga ły  one  koniecznie  u -  
w aznego  d ośw iadczan ia ,  ścisłej obserwacyi w  poszuk iw a­
niach i śledzeniach, p rzez p ró b y  prak tyczne ;  po trzeba  by ło  
oka  biegłego badacza, aby  w y p a trz e ć  ta jn ik i  p rzy rodzen ia ,  
z łudzić  n ie jako  samo przyrodzenie ,  w ypatrzeć  jego tajemnice, 
u jąć  i w y k ry ć  to, co dla pospolitego oka jest n iewidzialne. 
Chemija w ięc  do k tó re j  n a leż y  rozw iązan ie  tego ro d za ju  
zagadnień, musiała  być  zaw sze  umieję tnością  dośw iadcze­
n ia  i długo jeszcze taką  zap ew n e  być  n ieprzestanie: a do 
w szystk ich  dośw iadczalnych  dochodzeń jak  z jednej s t ro n y  
potrzeba  s tosow nych ,  coraz ściślejszych i coraz bardziej 
doskona lących  się n a rz ę d z i ,  apara tów , statków, sprzę tów ,
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macliin, i t .  p., tak z drugiej strony niemniej potrzeba sto­
sownego rozporządzenia miejsca, w  któremby zamierzone 
operacye wygodnie odbywać się mogły. Z doskonaleniem 
się samej umiejętności, powinno doskonalić się rozporzą­
dzenie laboratoryów, co jednak dzieje onycli nie zawsze 
pokazują. JNie jest tu  miejsce rozwodzić się nad wielora­
ką użytecznością samej umiejętności: to wymaga szczegó­
łó w  któreby  nas odwiodły od zamierzonego celu, a które 
zasługują na osobny artykuł.  Dosyć będzie tymczasem zw ró­
cić uwagę czytelników, ile trafne i stosowne rozporządze­
nie pracowni chemicznej, podług planu biegle, pilnie i g łę­
boko rozmyślonego, przykłada się nietylko do ułatwienia 
robot, do ściślejszego i wierniejszego postrzeżenia z-jawisk, 
ale nadto do zachęcenia nawet do prac, uprzyjemnienia 
znojów  na  które operujący jest wystawiony.

Znają dobrze wartość i potrzebę tych zakładów za gra­
nicą, gdzie nietylko każda lepsza szkoła dla instrukcyi u -  
czniów, ale naw et każdy  zakład fabryczny ma obok swo­
ją pracownią, aby nim się nowość jaką na wielką stopę 
w  fabryce przedsięweźmie, wprzódy na m ałą  skalę w  pra­
cowni ją wypróbować.

Laboratorya według celu na k tó ry  są przeznaczone, są 
bardzo rozmaite: publiczne lub p ryw atne ,  ogólne i szcze­
gółowe, dla większej lub mniejszej liczby pracujących p rze­
znaczone. W tym co nastąpi, będziemy starali się dać na­
p rzód  opisy rozmaitych pracowni celniejszych, a po tein 
ogólne uwagi tudzież główne warunki konstrukcyi i ro z ­
porządzeń odpowiednich zam iarow i, a to aby zwrócić u -  
wagę osób nieobojętnych na poslęp umiejętności jednej 
z najpożyteczniejszych, która zasługuje na uczczenie, li- 
cznetni chociaż skrom nem i, nie wiele nakładów wymaga- 
jącemi świątyniami, w  różnych częściach naszego kraju, jakie 
już posiada od dawna u sąsiadów: a która przy gorliwem za­
jęciu się nią, sowicie łożone koszta wynagrodzi. Szanowni 
zwolennicy tej umiejętności, bądź prywatnie jej się oddający, 
bądź [ci co ją wykładają w  szkołach, przekonać potrafią, że 
szczupły zakład tego rodzaju, z bardzo małym nakładem, w y -  
starczeć może dla szkoły, i przynieść wielką korzyść; wszakże 
na tak uzytecznjr przedmiot nietylko na fundusze rządowe o- 
glądać się, ale dobrowolnych składek od obywateli spodzie­
wać się trzeba; jeżeli bowiem najlichszy towar nie przyjdzie 
darmo, jakże dopiero nabycia nauki, owego najszacowniejsze­
go dobra żądać bez pewnych ofiar; owszem ochoczo nieść 
je każe słuszność i nasz własny interes,abyśmy się tym śmie- 
lej upomnieć mogli o je j  przyzwoite i skuteczne udzielanie.
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P racow nie chemiczne czyli L a lora iorya  wieku sie'dm~ 
nastego.—  Dawniej wszystkie aboratorya by ły  sklepione 
dla bezpieczeństwa oc! wydarzyS się mogącego pożaru  ; o 
tein bardzo pamiętali nasi przodkowie, i jakby nie można 
było wygodniejszego i więcej odpowiadającego celowi mieć 
umieszczenia, w  piwnicach, zakbdali swoje piece. Laborato- 
ryum  Lekarskiego Kollegium w Londynie [W a rw ick  L a n e j,  
było piwnicą położoną pod'salą i wielkiemi wschodami, i 
miało tylko jeden szeroki k o n in ;  laboratoryum M usei 
Ashm oleani w Oxlordzie jest wdotnem piętrze i sklepione, 
możnaby wiele przykładów przytoczyć tej ostrożności.

Figura tu dołączona wyobraża pracownią chemiczną U- 
n iwersyte tu w Utrecht jak była w roku z 6g8.; po rów ny-  
wając ją z innemi, ła two obaczjmy jak są małe różnice r o z ­
porządzeń aparatu naszych przodków a temi dzisiejszych 
czasów. Ze względu użyteczności ta pracownia rów na się, 
a może nawet przewyższa dzisiaj zakładane, chociaż nie 
jest tak ozdobnie rozporządzona.

ct, piec o dymaniu sztucznem czyli przymuszońem, wraz 
z miechem doń należącym.

b b, kadzie drewniane z w o d ą , przez które są przepro - 
wadzone dla chłodzenia się ru rów ki cynowe zgęszczają- 
ce parę.

e, wielki zwyczajny alembik czyli garniec z czapką zwa­
ną głow ą m urzyna  i 2 odlewą u dna mającą zatyczkę dla 
wypuszczenia pozostałości; ten alembik s łuży ł do des ty­
lowania olejków i w ó ł  pachnących.

cl, łaźnia wodna z przykryciem mającym otwór w  po­
środku dla wstawienia bani szklanej lub cynowej, i usku­
tecznienia dystylacyi wolnem ciepłem.

e, piec w ierzowy z gorącym piaskiem, do robienia w y -  
ciągów, maceracjo, i innych podobnych działań.

f  piec do dystylacyi w glinianych retortach lub baniach; 
ten miał z góry* głębokie czeluście wiodące do ogniska , i 
w nich dwa pręty żebzne, poprzecznie po nad ogniskiem, 
służące do utrzymania retorty; podczas operacjo o tw ór 
od góry p rzykryw ał się kamieniem lub szeroką cegłą. 

g g ,  dwie łaźnie piaskowe różniące się wielkością,
h, dwie czeluście czjdi otwory wierzchu pieca niejedna- 

kich wymiarów.
i, mały alemoik z czapką w ężow atą ,  do dystylowania 

mocnych spiritusów.
k k, kapy nad piecami dla zbierania wszelkiej pary, aby 

mogła wychodzić, nie zawadzając operującemu. (S . G ray’s 
O perative ChemistJ,



416

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W  OBSERW A- 
TORYUM ASTRONONICZNEM WAKSZAWSKIEM.
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Uw iadom ienie. Redakcya ma sobie za powinność zwrócić uwagi* 
Szanownych Czytelników Słowianina na następujące punkta: lmo 
że rycina podwójna należąca do numeru 25go tego pisma, była do 
niego dołączona, zapomniano tylko ostrzedz o tein dołączeniu 
jak zwykle, w samymże num erze,  2re, że do niniejszego 26*o Nu­
meru Słąwianina dołącza się znowu podwójna rycina ; 3cie, że z ni­
niejszym numerem kończy się zeszyt drugi kwartalny, a zatem 
według planu prospektem obwieszczonego, i tom pierwszy półro­
czny jest ukończony; 4te, że to ostatnie było powodem, i i  nie mo­
gąc przenosić przedmiotów tego numeru Jo następnego tom u , re- 
dakcya była zmuszoną opuścić po raz pierwszy Telegraf w tym nu- 
merze dla braku miejsca ; 5te,  ze to pismo bez przerwy na naste- 
pny kwartał  wychodzić będzie,  a prenunerata  kwartalna pudłu* 
zwyczajnych warunków, to jest; w Warszawie, jeden rubel na papie­
rze zwyczajnym, a o jeden złp.  więcej na papierze berlińskim ry- 
gałowym, za numerów arkuszowych 13, we wszystkich celniejszych 
Xięgarmach i Kantorach pism czasowych v  Stolicy, na Pocztamtach 
znś Królestwa 7. złp. gr. 10, i tylko na zwyczajnym papierze 6te,  że 
gdy Poczta nie przyjmuje prenumeraty la exemplarze odciągnię­
te na papierze przednim, dla osób więc juóreby takowe mieć ży­
czyły, redakcya chyba urządzić się może odtąd tak, że prócz oso­
bnych numerów, będą zeszyty miesięczne i kwartalne, lub nare­
szcie całeini tomami nabyć będzie można , a to wszystko drogą 
sięgarską ; 7me skoro tylko redakcya zd.3ży małe opóźnienie wy- 
nagrodzie, ktorego mimo usilności to pismo w ostatnich tygodniach 
roku szkolnego doznać musiało, najpićrwszćm jej będzie staraniem 
Spis ogolny przedmiotów, które tom piewszy w sobie obejmuje wy­
gotować; wszakże od dokładności tego spisu, łatwość poszukiwa­
nia, a zatem i uzytecznosc samego dziełka bardzo wiele zależy: za 
ukazaniem kwitu z obu pierwszych Kwartałów każdy odbierze ten 
spis z miejsca swego zapisu wraz z listę prenumeratorów, tytułem 
ogólnym tomu i t. d.; po 8me naostatek gdy redakcya nieszcze- 

i. według danego słowa ani pracy, ani kosztów (jak jedenaście 
rycin  do tego tomu dołączonych dowodzi), sądzi przeto że Szano­
wni G zytem cy baczni na trudy i usiłowania, jak z jednej strony 
z  pobłażaniem na dobre chęci patrzeć,  tak z drugiej strony jej czy­
ste  ogolnej użyteczności zamiary nadal wspierać niezaniedbają.

K O N I E C  T O M U  P I E R W S Z E G O .
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